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—  Z  W  id  dnia d. 25. sierpnia . —  - 
^odłng najnowszych urzędowych doniesień Z d. 

h. m. przeniesiono do przybocznego gmachu 
®§ólnego szpitala sześciu chorych , którzy zda- 

się mieć cholerę, atoli p i rozpoznaniu ich 
.ooroby przez wysłanych z tąd dawniej dwóch 
j p rzy do Rossyi i  Galicyi , Antoniego Zhaber 

^awła O lesich, którzy tutaj powrócili, okazałe

s ię , że nie meją oryjemalnej i epidcnaiezne/.hie- 
ganki, lecz ze mają tylko całkiem różniąca się od 
iejze krajową, sporadyczną biegunkę, i le  jest na­
dzieja , iż większa część z tychże przyjdzie do 
t-drowia. Podobnież doktor Zhuber , przytomny 
otworzenia ciał zmarłych dwóch osób w dniu 20. 
t. m., podejrzanych o cholerę , oświadczył, ze 
te dwie osoby całkiem ładnych znaków prawdzi­
wej wschodnie, i epidemicznej bit guńki k <vomi­
tami nie okazały.

— Z W ęgier. —
Od czasu wybnebnienia cholery w Węgrzech 

az do dnia logo sierpnia, zachorowało 44397 
osób, wyzdrowiało yóoS, umarło 2 19 3 3 , pozo­
staje w knracyi 14900. —  W Budzie i Peszcie, 
jak urzędowe doniesienia opiewają, zm n ie jszasz  
cholera znacznie tak między cywilnymi jak i woj­
skowymi , atoli naprowincyi jeszcze inocne'czyni 
postępy

— Z  Czech, —
Z Pragi donosi tameczna gazeta z dnia 22go 

sierpnia: Jeg o  król. mość książę Łukhi wraz
z swoją dostojną małżonka iłynera przebyli tntaj 
w dr' u 20. b. m. w poządanem zdrowia i wvsiedli 
w zamku królewskim.

W i a d o m o ś c i  z a g r a n i c z n e . 
K rólestwo Polskie.

Gazeta wiedeńska z d. 27. s erpnia zawiera z 
Gazety pruskiej stanu, następującą wiadomość z 
Krakowa z d. 16. sierpnia: a Wczoraj o godz.
6tej wieczorem , podług tutejszego Knryjer- , na­
deszła ta przez sztafetę, z obozu pod Końskiemi,
* d. 14. sierpnia wojskowa depesza, donosząca, 
że Aomuaikacyja między Kielcami a Krakowem jest 
wolna, i niebawem z Warszawa bedzie otwarta;t c !
nieprzerwane zwycięzkie potyczki podają tę na­
dzieję. W  wielu utarcnkcch z małą stratą od­
niesiono znaczne korzyści nad nieprzyjacielem i 
Jeszcze tegol samego dnia w lasach Końskich cały 
szwadron dragonów -ozbity zoitał (porównaj n. 
io 3. gaz. n.)

Gazeta wiedeńska zawiera z gazet warszaw­
skich z d. 10. sierpnia co następuje: Pułkownirt 
Sierakowski mianowfiBy zostftł przez rząd nr-o-

)(
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dowy jenerałem brygady. Municypalnosć stolicy 
oznajmia-- mieszkańcom , i i  się przygotować po­
winni do odstąpienia mieszkań na kwatery dla 
wojska , ponieważ byćmoże, iż niebawem wielka 
liczba wojska bedzie musiała zająć stanowisko 
w Warszawie. Pułkownik Zaliwski, który wprzód 
dowodził partyzanckim korpusem .w wojewódz­
twie Augustowskiem , otrzymał teraz dowództwo 
w głównem wojsku poiskiem i juz się spotkał 
z nieprzyjacielem. —  Ma być wystawiony telegraf 
miedzy stolicą, obozem i twierdzą Modlin. Juz 
na wzgórzach teraźniejszego teatru wojny stawiają 
rusztowania i telegraficzne ig ły .—  Rossyjanie sy­
pia szańce na lewym brzegu W isły w Łowiczu 
; na prawym w Lublin ie.—  Cholera poczyna sie 
znowu w Warszawie pokazywać.

Rośsyją.
W  głównej kwaterze iszej armii rossyjskićj 

w Dubnie dnia 10./22, sierpnia, wyszły drgi/ficm 
następujące wyimki z raportów jenerała adjutanta 
barona Rosen , jenerała adjutanta Riidigera ,. je­
nerała adjutanta Kajsarewa i jenerała adjutanta 
Neidhardt.

I. Wyiraek z rapoTtn jenerała barona Rosen, 
z dnia 4- i 6. sierpnia d. s.

Korpus ruszył w dniu 28. lipca z Brześcia i 
udał się kn Pradze; w dniu 3. znajdował się 
między Mińskiem a Pragą ; forpoczty. s*fgały sa­
mych fortyfikacyj Pragi , nie doznając żadnej 
przeszkody ze strony nieprzyjaciela.

Podług wiadomości podówczas zasiągnionej, 
nieprzyjaciel miał nieznaczne siły w Warszawie 
i Pradze. Formowanie pospolitego ruszenia w wo­
jewództwie Podlaskiem nie przyszło do skutku. 
Rokoszanin Pusławski został całkiem w dnin 27. 
lipca pod Nakłem , 20 wiorst od Pińska, przez 
oddział pułkownika Ilińskiego , całkiem rozbity, 
on sam ranny schronił się w lasy z 8. ladżini. 
Podług wiadomości pewnych złożył Skrzynecki 
naczelne dowództwo wojska , i miejsce je 3 za­
stępuje przybyły z  Litwy Dembiński. W  dniu 
5 . sierpui przybyły z Warszawy do Pi, gi dwa 
pułki jazdy; 4 szwadrony z tychże wyruszyły 
przeciw naszym forpocztom lecz. zostały przez 
Kozaków zpułhu Ilina ze stratą odparte ; wzięci 
w  tej spraw 3 jeńcy, jakoteż zbiegi potwierdzają 
jednomyślnie, że z 4go na 5ty całe wojsko polskie 
zbliżało się ku Warszawie i że w dipu 1 od 0. 
do 5. god. z południa słychać było kanonadę w oko­
licy Mokotowa , niedaleko Warszawy. °W  dniu 

'4tym było wielkie w Warszawie zamieszanie; 
pospólstwo dopuściło się bezprawi i mordów ; 
przycz-em utraci.1 życie jenerałow ie: Jankowski, 
Lubieński , Umiński i Hurtig ; w dniu 5. chciało 
napaść senat, ieez zostało od wojska wstrzymane.

Skrzynecki L młody książę C zartoryski, którzy 
chcien njść do M odlina, zatrzymani przez 
oficerów i do Warszawy przywiezieni został- 
W iadom ości te mogę. b yć  przesadzone , lecz po­
twierdza je jednomyślnie w iela jeńców i zbiego^-

II. Z  raportu jenerała adjutanta Riidigera a 
3o. lipca do 3g o , 4go 1 6go sierpnia d. s.

W  dnin 28. lipca przednia straż, pod dowód*' 
twem jenerała adjutanta barona Geismar, napadł 
pod Gniewoszowem na lewym brzegn W isły, ®r 
przeciw P n ław , na oddział pułkownika Koli0' 
kowskiego i znpełnie go rozprószyła; przye*®13 
pnikownika Kolinkowskiego, majora Wendę, *7 
oficerów i przeszło 5oo lodzi wzięto w niewdf- 
W  dnin 3 i. lipca przedsięwziął jenerał Riidiget 
rozpoznanie kn miastu Radomin i Końskiem, cz®g° 
taki był skutek, że korpns Różyckiego, złożo®? 
z 8000 ludzi, rozprószył się po lasach i póło**! 
ładzi utracił, którzy powrócili do doinó^ 
swu.cn. Jenerał major hr. Thiem an, który r°' 
szył z oddziałem kn miasta Końskie, napolt* 
nieprzyjaciela pode wsią Mroczków i wziął &0 
w niewolę i 5o ludzi. Później zebrał się korp”* 
jenerała RudigerŁ w Radomin i forpoczty )e&° 
były nad rzeką P ilic ą ; związki z czynnem wojskie1” 
zostały otworzone przez Nowe Miasto iR « wf ’ 
wojsko to znajdowało się do dnia 3go sierp®1* 
w Łowiczu. Most na W iśle postawiono niedalek” 
Kaźmierza pode wsią Podgórze. Związki nńf' 
dzy Warszawa a Krakowem są przeciete rws»yse7 
mieszkańcy bez wyjątku proszą Boga, aby się 
najprędze, wojna skończyła. Dalsze działania kot 
pusu Riidigera będą z poruszeniem głównej *”' 
mii połączone.

III. Z  raportn jenerała lejtnanta Kajsaro^* 
z d. 6. sierpnia d. s . :

W  zamiarze ściśnienia, o ile być może, twi®”" 
dzy Zamościa. wykonane były kilkakrotne sk®' 
teczne wyprawy. W  d. 2. śierpnia zbliżył sl* 
jenerał major Knprijanow z batalijonem piechot 
i 6 działami pod. miasto o 100 kroków i *" 
krył sztucznie swój oddział; ze świtem rozp” 
;zął kanonadę i zrządził wielkie zatniesz*®1* 

i  nieład Eiilha granatów rzuconych zab iło *”* 
niło przeszło 6n lu d zi, między pierwszemi z®*j 
doje. s if  kapitan artyleryi. Z  naszej strony ®** 
mieliśmy żadnej straty. W  d. 4- sierpnia, cb®?* 
bardziej ścisnąć załogę, postanowiono zniszcZf* 
wiele zapasów, znajdnjących się na przed®11* 
sciu Nowe-miasto i zająć dwie rednty, któr® ** 
przed przedmieścjem usypane O godzini® *’ 
z połudsia wziął jenerał lejtnant T i -ofiew 
pułkiem strzelców redutę szturmem, przycz®”1 
większa część załogi poległa , a jeden ofi®”1 
z 54 ludźmi został wzięty w, niewolę. Na dr® 
ga redatę uderzył jenerał major Kuprijanó*” ’
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Nieprzyjaciel opuścił ją spiesznie i schronił się 
® a przedmieście , w htórem starał s if  utrzymać 

silną wycieczhę zrobił z twierdzy; atoli, wy- 
ane do zajęcia tejże trzy batalijony piechoty, 
Wa szwadrony huzarów alexandryj»h'icb , wapie­

nne bateryją sześciu d z ia ł, pod dowództwem 
l^erała majora Szulm in, odparły nieprzyjaciela 
®Kyhfco , goniły go aż do bram twierdzy i za- 
Pasy .a przedmieściu poniszczyły.
.  W tej sprawie utracił nieprzyjaciel przeszło 
°®  udzi w zabitych i rannych, a 125 wzięto

*  niewolę; z naszej Strony utraciliśmy 7 ludzi
*  Nabitych, 4 ł l  rannych; jenerał T)inofiew o- 
*rtyuiał hontuzyją, ciężho raniony Mołczanów, 
Q°wódzca wojsha dońshiego.

IV. Z  raportu jenerała adjulanta Neidbart: 
Główna siła wojsha czynnego posnnęła się jnż 

^.*1. 6. t. m. hu Warszawie i  znajduje się w 
^iasteczhu Nadarzynie. W  d. 5. rzęść jazdy

|f r*edniej straży stoczyła świetna ntarczhę z od­
dałem nieprzyjacielshim , złożonym z 8 szwa- 

, ^ronów pułhn halishiego nłanów, i strzelców 
j.°Hnych, tudzież z dwóch batalijonów 3. pnłhn 
kijowego z dwoma działam i, Łtóry przybył

* Warszawy. Kozacy, znajdujący się o 3 wiór­
uj od W arszawy, sprowadzili sztucznie nie- 
^ y jac ie la  na naszę regnlarną jazdę. Stanowczy 
®aPad iszej brygady 3ciej dywizyi nłanów na nie- 
I*rzyjacielshą piechotę i artyleryją , niemniej 
W*nyślny atah irhuchiego pnłhn huzarów, przy- 
r&*zczony na jazdę nieprzyjacielshą, znpełnie 
^  oddział zniszczył. Shnthiem tej potyczhi
l i ® ,  żeśmy wzięli owe dwa działa wraz z ja- 
*e*yhaini i ładunkami, a cały pnłh 3. linijowej 

rechoty i ułanami halishiemi zniszczone zostały. 
 ̂ _ niewolę są wzięci : dowódzca tego od-

(j*lału , komendant brygady, pnłhownih R slh a , 
°^ódzca nłanów halishiego pnłhn, podpulho-

* n,h Soholnichi, czterej oficerowie sztabowi
oficerów niższych, dwaj leharze i i32  2 

®regowych , między tymi 252 ranionych; Ó- 
t ,°ca tego iegło blizho' 5oo ludzi na placu, 
t dalece, że oprócz strzelców honnych , htó- 

dość wcześnie uciehli do W arszawy, niht 
^ 8tvie z tego oddziału tamie nie powrócił. 
j ^ at*ej strony jest 5 oficerów ranionych , a 5o 

łegowych mamy w zabitych i ranionych.

P russy .' *
jmć prnshi powrócił w d. 14. sierpnia z 

®Plic do Potsdamu.
.^ylży donoszą , ie  blizho 5o żołnierzy pol- 

' będących w obozie pod Tachamehnem, wraz 
otgŁ Ce_rami, starało się ujść ; wszeląho hordon obóz 
i uj^ ?j§ cy’ odparł ich ; dano ognia i jeden polshi 

lers zotjtał raniony. Przedsięwzięto śledztwo

przeciw winnym i jah słychać, odebrano broń 
oficerom , htóra onym dotąd była zostawiona.

Francyja.

Na posiedzeniu izby deputowanych w d. 16. 
sierpnia, na htórem znajdowało się wielu słu­
chaczy , wstąpił na trybnnę, po odczytaniu pro­
tokołu, pan Rambuteau. R zeh ł, że prezydent 
rady zabrał głos jaho deputowany, i że dopiero 
gdy mu śród tumultu zaprzeczano prawa, jaho 
ministrowi, wtenczas obstawał za ntrzymaniem 
tego prawa. Pan Rambuteau wniósł przeto, aby 
odmieniono piotohół posiedzenia w tej myśli. 
Pan Royer Collard oświad czył, że ministrowie 
mieli od lat 16 zawsze prawo zabierania glosa, 
jahiholwieh był stan  ̂pytania. Pan K. Perier 
wstąpił na trybnnę. Żałował nieszczęsne) sceny 
dnia przeszłego. Frazes ministra , w htóryrn u- 
żalał się na porywczość, z jahą mu przerwano 
m owę, wzniecił żywe -izemranie. Rzehł on , 
iż obowiązhiem jego było utrzymać prawo, pre­
rogatywę , uświęcone przez honstytucyję. Roz­
winął tę ideę i w hońcu poczytywał sobie za 
szczęście, że, pomimo wrzashu, nie opuścił try­
buny. Pan Jo llivet zapewniał, że gdyDy pan 
Perier chciał był męwić jaho deputowany, niht 
*>y mu nie był zaprzeczał głosu; atoli wvhrzyh- 
n ą ł, że chce mówić stosownie do 46- artyhuła 
honstytucyi, lecz ten nie obejmuje tej m yśli, 
jahą chcą mu nadać Royer Collard i Kaźmierz 
Perier. Mowa pana Jo llivet była hilha razy 
przerwaną i czterech do pięciu człouhów ze 
środha żądało głosu. Pow aga, dodał pan Jo lli-  
vet , htórą przytaczają z rohu 18 2 4 , zdaje się 
mu zasługiwać na nienfność. Pan 1’Empereur 
oświadczył, że godność izby wymaga, aby przy­
najmniej dzisiaj zachować spohojność, htórej 
dniem wprzódy nie powinna była utracić. Tw ier­
dził , że minister ma zawsze prawo zabierania 
głosn, wszahże może ze strony rządu zrobić 
udzielenie. Pan Odillon B arot: 5dyby hazdy
był w iedział, że prezydent rady chce mówić 
tylho względem stanówisha pytania, tedy nihtby 
mn nie był zaprzeczał g łosu , lecz on umocnił 
złe zrozumienie przez to , iż zadał pytanie Kon­
stytucyjne , a to pytanie nie da się rozpoznać 
albowiem między dwoma władzami hażde roz­
wiązanie jest niepodobnem. N ie mogę pojąć* 
rzehł, dla czego minister wniósł to .pytanie i 
chciał je mieć na posiedzeniu rozwiązanem. Isto­
tnie nie będziemy łatwo zaprzeczali ministrowi 
g łosu , atoli gdy zechce prawa swojego naduży­
w ać, aby fałszywą drogą uzyshał sobie więh- 
szość, natenczas powinna się temu i~ba opierać- 
Szranhi nieograniczonego praw a, htórego hon- 
styłucyja ministrom udziela, jest zdrowy rozum.

\
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Zadam przeto, aby rzecz tę dalej nie rozpozna­
wano , ponieważ musiałbym powtórzyć , że rozwią­
zanie jest niepodobne. Zachowawca pieczęci twier­
d z ił, ze pytanie konstytucyjne wuiosł pan De- 
inarcay, ale nie prezydent rady, ie  potem ostat­
niego było powinnością bronić prawi tego jako 
reprezentanta jednej z trzech władz państwa. 
Sądzi , ze rozpoznanie powinno S g ciągnąc da­
lej , aby się lepiej izba objaśniła. Pan Teste 
oświadczył, ze na jegc stronie nikt nie rozu­
m iał, aby minister chciał mówić względem sta­
nowiska pytania. Głosuje za dziennym porząd­
kiem. Pan Trący mówi przeciw proiektowi pa­
na Rambuteau i głosuje za dziennym porząd­
kiem. Pan Manguin oświadcza: i)  Prezydent 
rady żądał głosu względem stanowiska pytania , 
2) Prezydent dozwolił mu tego stosownie do 
konstytucyi; 3) lewa i prawa strona słyszały tyl­
ko prezydenta iz b y , a nie prezydenta rady. 
W tej myśli powinien być protokół poprawiony, 
Pan Kaźmierz Perrier protestował przeciw teinu 
aktowi, jak wniesione zostało pytanie przez pena 
Manguin, albowiem oświadczenie to zawiera w 
sobie tę myśl, ze mu głosu zaprzeczono, ponieważ 
iądał go stosownie dó 46go artykułu konstytn- 
cyi. PanLafitte: Ministrowie mają prawo utrzy- 
mytnywać prerogatywy korony; izba 1 1 prawo 
bronić praw swoich. Kto może być sędzią w tej 
spraw ie? Pytanie to może być rozpoznane tyl­
ko przez współdziałanie trzech wł idz państwa. 
Głosuję za dziennym porządkiem. —  Nakoniec 
przy! .ąpiono do głosowania i orzyjęto dzienny 
porządek. —  Rozpoznanie poczęło się od po­
prawki pana BignoD. Pan K. P e r ie r : Pytaniem 
je s t , czyli ma być rozpoznawaną poprawka pana 
Bignon przed poprawką pana Felixa Bodin , który 
w miejscu wyrazu »pewność« kładzie wyraz »na- 
dzieja.a Pan K. Perrier zapuszcza sie w uwagi 
dotyczące się gruntu rzeczy. (Po lewej i pra­
wej szemranie i głos : Mów waćpan o stanowi­
sku pytania!) Pan Perier 'mówi dalej i wysta­
wia wyraz »pewność« jal"' myśl wojenna i jako 
.sprzeczną innym myślom w adressie wyrażonym. 
W  końcu oświadozył, że ministeryjnm przystaje 
na poprawkę pana Felixa Bodin i najsilniej od- 
rznca poprawkę pana Bignon. Pan Salyerte zada 
pierwszeństwa dla poprawki pana Bignon. Pan

Levraud mówi długo w przeciwnej myśli. P fn 
Bignon oświadcza , że słowem rpewnośćs chci3 
wyrazić tylko głębokie przekonanie iz b y ; jes!l° 
pewność moralna , pewność sumienia i óbstaj® 
za swoją poprawką. Minister spraw zewnetf*' 
nych i psn Bignon godz.ą się , miasto wyr*®0 
ppęwność« położyć wyraz, »zapewnicnie (yiśsurOt  ̂
cejs. Prezydent rady czynił niektóre nwagi D® 
korzyść tego wyrazu. P«n Trący protestuje pr®®' 
ciw temu i chce poprawki pana Bignon. W kro1' 
kiej i energicznej mowie njinuje się za spi av 
Polski. Po niejakiem rozpoznaniu, czyli p d 0' 
żyć a n i e j a k i e  zapewnienie*, czyli »zapewn>e" 
niea , przyjęta jest przy głosowaniu poprawi* 
panów Bodin 1 Bignon wyrazem: aNiejakie 
.ewnienie.a Izba przyjmuje dalsze paragrafy *' 

dresu aż do końca. Poczem przystąpiono dogi0' 
sowania nad całym adresem i takowy przyj® 
282 głosami przeciw 73.

Echo du JŚord z d. 10. b. m. wyraża: W ^ "  
Ku gminach obwodu Arras pokazały się w ost*1' 
nich dniach symptomata cholery. Dr. Moroc’ 
pielęgnował ośm osób, które miały womKf’ 
biegunkę i straszne bole w brzuchu i zimno 
wsi ystkich członkach. Przez szybką pomoc z®1' 
knęły te zatrważające symptomata i chorzy p r® f 
szli szybko i całkiem do zdrow ia, tylko pr®e* 
kilka dni potem czuły osłabienie i nieprzyje| 
inność w brznchu podo*|s trawienia. Pan M^ron^*1 
przypisuje ten wypadek gorącej atmosferze i ® 8' 
tężonej pracy podozas upałów.

B e lg iju m .

Podług najnowszych gazet niderlandzkich Op0' 
ścili Holendrzy w d. 14. sierpnia rano miasto L0' 
wanijum, gdzie weszli byli w 400 ludzi. Ws®f! 
stko wojsko holenderskie jest w odwrocie. ™  
d. 14. rano wyjechał król Leopold z jenerałel? 
Belliard z Mecheln i ndał się znown do Lo^®' 
nijum , ookąd w d. i 5. przybyli także franco®0/ 
książęta z marszałkiem Gerard i z pułkiem f^ K  
nijerów nemourskicb. W  tym dniu wyjecb® 
król Leopold w kierunku ku Ternueren. Podł11̂  
monitora belgijskiego z d. i 5. sierpnia prz®P?” 
dził król noc w Lowanijum i zamyślał powró0,c 
do Bruxelli.

W  dniach tych w yszło z drukarni P io lra  P ille ra  dziełko A ugusta K rctow icza : P U Ł A ^ ^ ' 
C iekaw y przedm iot i  przyjem na powierzchow ność dziełka  tego ro b ię  je  zajm ujęcem . J$tzie 
to sprzeaaje s ie  u autora na niższej orm iańskiej u licy  p o d  nrem. io5 . na pićrwszcrn

(Do tego N r u. Gazety dołączony jest Nr. -35. Rozmaitości.)

Bedaktor: Mikołaj M ichalewicz; —  n rnkiem: Piotra Pillera.


